
WYMIAR SPRAWIEDLIWOŚCI

 „Nadzieja jest najlepszą 
towarzyszką nieszczęścia.”

 William Shakespeare, 
„Cymbelin”

 
 

Pisanie felietonów ma 
jedną, niepowtarzalną 
zaletę – w zasadzie 
można pisać w nich o 

wszystkim, co przychodzi na 
myśl autorowi. Jedynym ogra-
niczeniem tematyki jest to, że 
niektóra zwyczajnie nie będzie 
interesująca. A jak wiadomo 
powszechnie, celem każdego 
felietonisty jest wzbudzenie 
zainteresowania Czytelnika. 
Rzecz ujmując prawniczo i 
karnistycznie – felietonista 
działa zawsze z góry powzię-
tym zamiarem czarowania i 
uwodzenia Słowem. I w wyko-
naniu owego, z góry powzięte-
go zamiaru, ma prawo ucieka-
nia się do nieomal wszelkich 
sztuczek stylistycznych, do 
celu prowadzącego.

Bywają oczywiście przypad-
ki, że nawet największe starania 
autora, na wzbudzenie zaintere-
sowania odbiorcy okazują się 
być zwyczajnym usiłowaniem 
nieudolnym. I nie ma większego 
nieszczęścia dla autora, jak ra-
dosne miny potencjalnych czy-
telników, omijających wzro-
kiem, z mozołem wystukane 
przez niego frazy.

Aby samemu nie stanąć na 
krawędzi rzeczonego wyżej 
usiłowania, pozwolę sobie 
wyrazić nadzieję, że jeszcze nie 
zanudziłem Cię Czytelniku. 
Nadzieja moja jest tym więk-
sza, że jakiś czas temu uświa-
domiłem sobie ogrom pesymi-
zmu, regularnie sączącego się 
z moich wcześniejszych felie-
tonów. W dobie wybuchającej 
kwitnącymi bzami i kasztana-
mi wiosny postanowiłem poru-

szyć więc wątki bardziej 
optymistyczne, z jej powiewa-
mi korespondujące.

I nawet kolejny zimny front 
atlantycki, paraliżujący właśnie 
za oknami mej kamienicy 
przechodniów na ulicach, nie 
jest w stanie odwieść mnie od 
tej idei.

Zmiana miejsc

Bijąc się w pierś i kajając za 
odmęty wcześniejszego pesy-
mizmu, zwracam uwagę Czy-
telników na niedawno prze-
prowadzone w (niektórych) 
sądach „wybory” sędziów, 
kandydujących do Krajowej 
Rady Sądownictwa. To wieko-
pomne wydarzenie, które na 
pewno rezonować będzie w 
analizach konstytucjonalistów 
i historyków. Bo oto ci, którzy 
jeszcze nie tak dawno bojkoto-
wali wprowadzony przez po-
przedni rząd system wyborów 
do tegoż gremium, z dnia na 
dzień stali się jego gorliwymi 
uczestnikami. Ci natomiast, 
którzy wcześniej gorliwie w 
nim uczestniczyli z nadania 
wcześniej panujących – stali 
się jego zagorzałymi krytyka-
mi. Co oczywiście nie stoi na 
przeszkodzie temu, aby wciąż 
w nim uczestniczyć.

Już teraz ciekaw jestem 
optymizmu pana prezydenta, 
któremu przyjdzie współpra-
cować z nowo powołaną Krajo-
wą Radą Sądownictwa. Bo jeśli 
do wyników tych „wyborów” 
podejdzie pesymistycznie, 
możemy zapomnieć o nomina-
cjach sędziowskich co naj-
mniej do kolejnych wyborów. 
Parlamentarnych rzecz jasna.

Nie dajmy się jednak tej pe-
symistycznej wizji, skoro jest 
tyle powodów do optymizmu. 

No bo ucieczka Zbigniewa 
Ziobry do Stanów Zjednoczo-
nych każdego obrońcę prawo-
rządności powinna napawać 
radością. Od siedmiu miesięcy 
nie udało się rozpoznać zaża-
lenia na postanowienie o jego 
tymczasowym aresztowaniu, a 
kwestia wydania Europejskie-
go Nakazu Aresztowania jest 
mniej więcej na takim etapie, 
na jakim znajdował się rozwój 
sieci telefonicznych w Europie 
na początku XX stulecia. Rejte-
rada byłego ministra sprawie-
dliwości zatem to akt łaski dla 
polskiego wymiaru sprawiedli-
wości, uwalniający go od 
przygniatającego ciężaru tej 
sprawy. A także akt łaski dla 
pana premiera, który nie bę-
dzie musiał pokrętnie tłuma-
czyć z jakich to powodów wy-
miar sprawiedliwości znowu 
działa tak nieudolnie.

Sprawność i nade wszystko 
skuteczność obrony Zbigniewa 
Ziobry także powinna być po-
wiewem optymizmu. W końcu 
zadaniem adwokata jest bronić 
klienta, czyniąc wszystko, aby 
pomóc uniknąć mu kary wię-
zienia. Adwokat pana Ziobry 
niewątpliwie czyni to skutecz-
nie, lecz w obecnych czasach 
prawdziwą klasę pokazują ci 
adwokaci, którzy sami odsiad-
ki unikają.

Przypadków takich jest co-
raz więcej i nikt nie wmówi mi, 
że adwokat od trumien na 
kółkach na odrobinę podziwu 
nie zasługuje. Bezczelny – jak 
na adwokata przystało, ostro 
wydziarany – patrz wyżej. In-
stagram i Facebook miał też 
opanowany. No może był za-
nadto arogancki, nie tylko wo-
bec przepisów prawa o ruchu 
drogowym, ale powinniśmy się 
już przyzwyczaić, że te przepi-
sy w naszym kraju czyta się i 

interpretuje tak, jak nam wy-
godnie.

Optymizmu nie powinno 
zabijać to, że chłopaka dosyć 
szybko złapano. Są przecież 
tacy, którzy wciąż odsiadki 
skutecznie unikają. A jak wia-
domo skuteczność osadzania, 
tak samo jak do kraju sprowa-
dzania, jest żywym dowodem 
sprawności wymiaru sprawie-
dliwości.

Pozornie niezależni

Sprawność polskiego wy-
miaru sprawiedliwości oceniać 
każdy może różnie, niemniej 
jednak tych, którzy mają o nim 
zdanie dobre do celującego 
zaliczymy bez cienia wątpliwo-
ści do grona niepoprawnych 
optymistów. Tych, którzy po-
mylą ów optymizm z szaleń-
stwem, potępiać nie będę.

Ucieczka pana Zbigniewa 
Ziobry pozornie mogłaby 
podważać skuteczność pol-
skiego wymiaru sprawiedliwo-
ści. A stąd już prosty krok do 
krytyki samego ministra spra-
wiedliwości. Całkowicie nie-
uzasadnionej – bo przecież w 
państwie prawa minister nie 
może wymiarem sprawiedli-
wości ręcznie sterować.

Przez ostatnie lata obserwo-
waliśmy bezceremonialne pró-
by wpływania na organy wymia-
ru sprawiedliwości. Zmiany 
przepisów kodeksu postępowa-
nia karnego zmierzały do ogra-
niczenia decyzyjności i samo-
dzielności sądów, dając coraz 
większe uprawnienia prokura-
torom. Oczywiście, ci są (pozor-
nie) niezależni, dlatego jeśli nie 
można do czegoś zmusić proku-
ratora, należy poszukać takiego, 
który nie będzie bał się podjąć 
pożądanej postawy. A jednego, 

czego nie da się oszukać, to na-
tury. Jeśli znajdziemy kogoś, kto 
ma naturę skłonną do awansów 
i większych apanaży – któż le-
piej nie będzie odwdzięczał się 
za realizację powierzonych mu 
zadań.

Rzecz jasna karuzela kadro-
wa nie dotyczyła li tylko proku-
ratorów. Natura sędziów 
przecież nie jest jakoś przesad-
nie mocniej zahartowana. 
Wystarczy tylko dać im odpo-
wiednie pole do awansu życio-
wego. Nie od dzisiaj przecież 
wiadomo, że w sądownictwie 
awans zazwyczaj wiąże się ze 
zmniejszeniem wymiaru pracy 
i równoczesnym polepszeniem 
jej warunków. Od zastępcy 
przewodniczącego wydziału, 
poprzez delegowanych do 
ministerstwa sprawiedliwości, 
na członkach Krajowej Rady 
Sądownictwa kończąc.

Sterowanie kadrami wciąż 
jest dźwignią skostniałego i 
niepodatnego na zmiany syste-
mu. I nie idzie tu nawet o mini-
sterialną reasumpcję pewnej 
decyzji o delegowaniu sędzie-
go, w efekcie której rzeczony 
sędzia został bez płaszcza de-
legacji, bo przecież i u ostat-
nich prezydentów tendencję 
do selektywnego doboru kadr 
mogliśmy zaobserwować.

Zapytasz zapewne Czytelni-
ku, gdzież tu po tak licznych 
pesymistycznych zdaniach – 
szukać powodów do optymi-
zmu? Przewrotnie odpowiem – 
powodów optymizmu powinni-
śmy szukać w tym, że w tym 
pesymistycznie nakreślonym 
scenariuszu nie doszło do zmian 
nie tylko zasadniczych, co nawet 
drobnych. A skoro do nich nie 
doszło, to odpowiedzialni za 
taką sytuację są przede wszyst-
kim politycy. Niezależnie od 
politycznych opcji i niezależnie 

od głoszonych przez siebie po-
litycznych sloganów.

Niby to truizm, ale godny 
powtórzenia – polityka powin-
na być jak najdalej od wymiaru 
sprawiedliwości. A wymiar 
sprawiedliwości od polityki. 
Także tej kadrowej, wspartej na 
systemie delegacji, funkcji i 
wszystkiego tego, co z człowie-
ka wolnego czyni człowieka 
zawdzięczającego.

Shakespeare miał rację

Chociaż na pewno ciut bo-
gatszego. I często leniwszego.

Przykłady optymizmu mógł-
bym wymieniać jeszcze długo. 
Ty Czytelniku sam zapewne 
potrafisz odszukać ich jeszcze 
więcej. Pozwolę zatem sobie, 
zanim uczczę swój powiew 
optymizmu godzinami ciszy 
nocnej i butelką czerwonego 
wina, zauważyć, że Sir William 
Shakespeare miał rację.

Nadzieja towarzyszy najle-
piej nieszczęściu. A my mamy 
nieszczęście żyć w kraju, w 
którym prawo staje się coraz 
bardziej wyświechtanym fra-
zesem.

Co oczywiście nie zmieni się 
dopóty, dopóki prawo będzie 
zabawką w rękach polityków. I 
na tym w zasadzie można za-
kończyć optymistyczne unie-
sienia. Bo nieszczęście kolejne 
tkwi w tym, że w ostatnich la-
tach coraz trudniej odróżnić 
prokuratora lub sędziego od 
polityka.

Kropka.
 Autor jest sędzią Sądu 

Rejonowego w Łobzie. Publikuje w 
czasopiśmie prawniczym „In 

Gremio”. W każdym numerze 
„Tygodnika Prawników” ukazują 

się satyryczne rysunki jego 
autorstwa

Wiele powodów do optymizmu
Rejterada byłego ministra sprawiedliwości to akt łaski dla polskiego wymiaru sprawiedliwości, 
uwalniający go od przygniatającego ciężaru tej sprawy.

Arkadiusz 
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Zakaz opuszczania kraju 
jest obok poręczenia 
majątkowego, czyli 
potocznej kaucji i do-

zoru policji, jednym z wolno-
ściowych środków zapobie-
gawczych. Teoretycznie stosu-
je się go wtedy, gdy istnieje 
duże prawdopodobieństwo 
popełnienia przestępstwa, a 
ponadto istnieje obawa ma-
tactwa. Zakaz opuszczania 
kraju można orzec tylko w ra-
zie „uzasadnionej obawy 
ucieczki”. Tyle teoria.

W praktyce zakaz opuszcza-
nia kraju jest stosowany nawet 
wtedy, gdy ryzyko ucieczki jest 
hipotetyczne. Jest więc oce-
niany na wyrost, a wobec fak-
tu, że postępowania toczą się 
długimi latami, trudno nie 
odnieść wrażenia, że pełni on 
funkcję małego klapsa od wy-

miaru sprawiedliwości, stoso-
wanego wtedy, gdy zarzuty na 
areszt są za skromne, ale jakaś 
forma reakcji prewencyjnie 
powinna być zastosowana, aby 
pokazać sprawczość wymiaru 
sprawiedliwości.

Ucieczki za granicę zdarzają 
się niezmiernie rzadko. Żeby 
na stałe wyjechać z kraju, 
trzeba mieć szczególne środki 
i predyspozycje, które pozo-
stają poza zasięgiem olbrzy-
miej liczby podejrzanych.

Do pierwszej i najbardziej 
elitarnej kategorii uciekinie-
rów kwalifikują się osoby z 
koneksjami politycznymi. Po-
siadanie kontaktów umożli-
wiających udzielenie schro-
nienia przez obce państwo jest 
cechą unikatową. Przykładami 
mogą być panowie Ziobro i 
Romanowski, którzy najpierw 

znaleźli schronienie na Wę-
grzech, a obecnie przebywają 
w Stanach Zjednoczonych. 
Drugą grupą podejrzanych 
posiadających podobne opcje 
są agenci i funkcjonariusze 
obcych wywiadów, którym z 
oczywistych względów zapew-
nia się możliwość ucieczki i 
schronienia. Przykładem 
może być tu sędzia Szmydt, 
który po latach służby dla 
białoruskiego wywiadu zna-
lazł schronienie w państwie 
Łukaszenki.

Kategorię drugą stanowią 
podejrzani z podwójnym 
obywatelstwem. Można je 
mieć, albo zadbać o nie za-
wczasu. Nie da się zorganizo-
wać obywatelstwa innego 
kraju w ciągu kilku tygodni, a 
w przypadku krajów, z którymi 
Polska nie ma umowy o ekstra-

dycję, jak np. Izrael, jest to 
proces wymagający przynaj-
mniej kilkumiesięcznego pla-
nowania. Jest on zarezerwo-
wany dla osób majętnych albo 
bardzo majętnych. Przykłada-
mi mogą posłużyć Andrzej 
Gąsiorowski – bohater afery 
Art.-B z lat 90. albo Przemy-
sław Krall – bohater afery 
Zondacrypto sprzed kilku ty-
godni.

Trzecia kategoria to ucieki-
nierzy ukrywający się, których 
można podzielić na dwie 
podgrupy. Pierwsza to osoby 
dysponujące znacznymi środ-
kami pieniężnymi, które nie 
zostały zabezpieczone przez 
organy ścigania. W przypadku 
zastosowania zabezpieczeń 
majątkowych, a dodatkowo 
innych środków wynikających 
z międzynarodowej współpra-

cy w zakresie przeciwdziałania 
praniu pieniędzy, może się 
okazać, że wszystkie składniki 
majątkowe – nawet te w zagra-
nicznych instytucjach finanso-
wych – są poblokowane. Bez 
pieniędzy ukrywać za granicą 
po prostu się nie da. Chyba że 
jest się w drugiej podkategorii 
osób, które zdobędą za grani-
cą zatrudnienie i zarobią na 
swoje utrzymanie. Wymaga to 
jednak znajomości języka ob-
cego, a ponadto praca legalna 
nie wchodzi w grę – pozostaje 
ta na czarno.

Oprócz przeszkód natury 
pragmatycznej, są również te 
natury emocjonalnej. Decyzja 
o ucieczce jest biletem w jedną 
stronę. Przedawnienie karal-
ności to nawet 25 lat. Przez tak 
długi okres nie wjedzie się do 
Polski ani do innego kraju Unii 

Europejskiej. Zerwaniu ulegną 
kontakty ze wszystkimi ludź-
mi, których poznaliśmy – z 
rodzicami, rodzeństwem, 
dziećmi, znajomymi i przyja-
ciółmi. Życie zaczyna się od 
początku. To olbrzymi koszt.

Niekiedy plan podejrzanych 
jest taki, że wyjadą za granicę, 
a jak już tam będą, to wystąpią 
o list żelazny. I występują. Na 
jednym z posiedzeń w takiej 
sprawie pytam prokuratora, 
czy nie będzie lepiej, jeśli 
udzieli się listu żelaznego, 
podejrzany przyjedzie, proces 
ruszy i będzie można procedo-
wać, na co słyszę odpowiedź: 
„a niech sobie siedzi i gnije w 
tym Dubaju, czy gdzie tam do 
(…) śmierci”.

Autor jest adwokatem, 
partnerem zarządzającym 

kancelarii Legality

Ucieczka za granicę to nie hetka-pętelka
Żeby na stałe wyjechać z kraju, trzeba mieć szczególne środki i predyspozycje, które pozostają poza 
zasięgiem olbrzymiej liczby podejrzanych. Dlatego ucieczki za granicę zdarzają się niezmiernie rzadko.

Leszek 

Kieliszewski
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